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iJanulka, córka Becketta i Różewicza
MAŁGORZATA DZIEDUSZYCKA

Teatr Polski we Wrocławiu: JANULKA, CÓRKA FIZDLJKI Stanisława 
Ignacego Witkiewicza. Opracowanie tekstu i reżyseria: Jacek Bunsch, 
scenografia: Wojciech Jankowiak i Michał Jędrzejewski, muzyka: Zbi­
gniew Karnecki, ruch sceniczny: Jerzy Stępniak. Preipiera 31 I 1986 
(fot. Adam Hawałej)

łecznych reguł konwencji,

Pole szmat, rozległe po hory­
zont. Wynurza się z nich for­
tepian i okazała, złocona rama 
łóżka. Sterczy duży zegar o 
przezroczystej skrzyni i nieru­
chomych wskazówkach. Na kra­
wędzi, w górze podestu stoi ty­
łem do widowni inwalidzki fo­
tel. Siedzi na nim von Plasewitz 
i patrzy w dal, w niebo. Gwiaz­
dy na niebie są jak układy sca­
lone. Chłód i sztuczność. Posta­
ci sztuki wynurzają się ze szmat 
i nikną w nich. Ich świat jest 
gigantycznym barłogiem.

Od pierwszego wejrzenia czu- 
jemy, że scenografia (Wojciech 
Jankowiak i Michał Jędrzejew­
ski) jest świetna. Funkcjonalna

i mądra. Piękna. Całkowicie 
zdominowała t. przedstawienie. 
Określiła kierunek inscenizacji 
i interpretację f sztuki, nadała 
jednoznaczny sens. I właściwie 
obojętne, co by się w tej sce­
nerii miało rozgrywać, czy mó­
wiłoby się tekstem Hanu,eta, czy 
Moralności pani Dulskiem Wszy­
stko miałoby piętno Końcówki i 
Starej kobiety...

Oto kres świata, kor ec war-
tości, hierarchii, logiki 
psychologicznych regu 
sensu. Kres, poza k+ 
ma już absolutnie r 
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ty dawnego życii, r^ 
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resztki wielkości. Snu ją się jak 
sen albo jak zatarte wspomnie­
nie. To jedynie ślad istnienia, 
racje bez emocji, dramatyczne 
wydarzenia bez konsekwencji, 
konsekwencje bez doprowadzają­
cych do nich wydarzeń.

Relacje między postaciami też 
nie mają już żadnego znaczenia. 
Janulka mogłaby być równie do­
brze ciotką Fizdejki, a Mistrz 
babką fortepianu. Tutaj nie 
zmieniłoby się przez to nic.

W Janulce, córce Fizdejki — 
tak jak to napisał Witkacy — 
różne formy rzeczywistości prze­
nikają się. Kawiarnia, zamek, 
romantyczny las, salon, ogród i 
piernaty zajmują kolejno swoje 
miejsca w ślad za tworzonymi 
przez bohaterów „sztucznymi 
jaźniami”. Jacek Bunsch pomi­
nął właściwie Witkacowską kon­
cepcję transformacji, obdzierając 
tym samym sztukę z bogactwa 
znaczeń, przy jednoczesnym bo­
gactwie teatralnej formy. Nie-

spodnanka i zaskoczenie są
tym spektaklu w warstwie bar-
dzo : ewnętrznej, przede wszyst-
kim 
zach

w surrealistycznych obra- 
(takich jak przezabawne

pojawienie się bojarów).
Postaci w jego Janulce...
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za błąd: Małpigiusz Glis- 
sand^r (Andrzej Szopa) jako 
natchniony artysta z obłąkanym

tego

błyskiem w oku, Elza Fizdejko- 
wa (Danuta Balicka) skupiona, 
zagłębiona w sobie, jakby nieo­
becni, Jóel Kranz (Zbigniew 
Walecryś) spontaniczny, tryskają-
cy ei 
Treń 
z ną

lergią, Księżna Amelia de la 
mille (Ewa Kamas) sztywna, 
nuchomą twarzą woskowej



Zdzisław Sośnierz (Alfred de la Tre- 
fouille), Halina Skoczyńska (Janul- 
ka), Danuta Balicka (Elza)

figury — tworzą oni charakte­
rystyczny ornament inscenizacji. 
Od postaci pierwszoplanowych 
chciałoby się natomiast czegoś 
wńęcej. W tej właśnie sztuce 
szczególnie istotna wydaje się 
być nieustanna autokreacja po­
staci, ciągłe przeobrażenia. (Da­
niel Gerould widzi w niej 
wpływ, jaki wywarła na Witka­
cego filozofia Nietzschego, owo 
uparcie powracające pytanie: 
kim właściwie jestem?) Bohate­
rowie Janulki, odrzucając do­
świadczenie własnej przeszłości, 
istnieją jedynie poprzez wymy­
ślone przez siebie role. Posługu­
ją się przy tym trudnym, nie­
komunikatywnym językiem. Nie­
mal nie prowadzą dialogów. Jest 
to, rzecz jasna, niesłychanie 
trudne do zagrania.

A jednak Igorowi Przegrodz- 
kiemu to się udało. Jego Fizdej- 
ko jest wielką kreacją, zapewne 
jedną z największych w inwen­
tarzu ról w sztukach Witkacego. 
Przegroazki jawi się jako auten­
tycznie czuły tatuś, troskliwy 
mąż, despotyczny tyran, aby za 
moment pokazać swój dystans 
do kolejnego wcielenia. Prze- 
grodzki gra Fizdejkę mądrego, 
odartego ze złudzeń, że cokol­
wiek zrobi, będzie to miało zna­
czenie dla niego, dla innych, 
czy w ogóle dla historii. Fizdejko 
wie, że choć stare formy giną, 
nowe tworzą się takie same. Że 
ten barłóg i tak ich wszystkich 
pochłonie. Momentami jest ko­
miczny, momentami przejmują­
cy. Scena, w której szamoce się 
w przezroczystej klatce zegara, 
niesie w sobie jednocześnie i 
komizm, i tragiczność. To piękny 
pomysł inscenizatorski. Ale gdy 
w ostatnim akcie Przegrodzki- 
-Fizdejko siedzi na proscenium 
i mówi wprost do widowni, u- 
zyskuje ten sam metafizyczny 
efekt samą tylko magią swoje­
go aktorstwa.

Dla tego Fizdejki Mistrz

Gottfried (Zbigniew Lesień) nie 
jest, niestety, partnerem, U Wit­
kacego Mistrz, pełen sprzecznoś­
ci i histerycznej szarpaniny, 
przechodzi przez eksperymenty 
moralne. Gotuje się w nim. U 
Bunscha jest jednowymiarowy, 
płaski, jak bohater komiksu. 
Jeszcze bardziej irytująca i nie­
zrozumiała jest rola Janulki 
(Halina Skoczyńska). Dlaczego 
jest nieustannie rozkraczona? 
Nie wiadomo: wamp czy dziew - 
czątko, naiwna czy cyniczna, na­
miętna czy wygimnastykowana? 
Nie, to nie są kolejne wcielenia 
i. zmiany jaźni, w żadnym mo­
mencie nie wiadomo, kim ona 
jest i kim ma być. Czy rozu­
mie coś z tego, co mówią do 

niej inne; postacie? Czy aktorka 
zrozumiała cokolwiek z tego, co 
mówił do! niej reżyser?

Jacek punsch zgrabnie two­
rzy kolejne obrazy spektaklu. 
Bogate wizualnie przedstawienie 
wrocławskie jest świetnie za­
komponowane. Nie ma w_ nim 
„dziur” i nie ma chaosu. Wszy­
stkie ruchy, wejścia, przesunię­
cia aktorów współgrają i lo­
gicznie się tłumaczą. Ale zbyt 
łatwo, mpim zdaniem, reżyser 
prześliznął się po esencji dra­
matu. Janulka... to sztuka *o 
zmaganiu się w obronie przed 
„zbydlęceriiem”. Bohaterowie 
próbują stworzyć siebie od no­
wa, tworzą „nowe jaźnie”, no­
we podziały ról, nową politykę, 

uciekają od tych prób i powi 
ca ją. To zmaganie się jest r< 
paczliwe, beznadziejne, ale trv 
I w nim tkwi cały dram 
Tymczasem we Wrocławiu J 
nulka... toczy się od począt 
do końca w epoce zbydlęcen 
Faza przejściowa jest już za b 
haterami. Nieszczęśni, są jedyn 
eksponatami z muzeum. Pytań 
Fizdejki: „Jak żyć? Jak na 
istotniej przeżyć siebie?” je 
bezsensowne. Wszystko dawi 
przepadło.

PS. Dlaczego Jóel Kranz w; 
stępuje z maszyną do pisanie 
Czy to ma być twórca litera- 
kiej fikcji? Witkacy? Zabawn 
to wygląda, ale sensu brak. I


